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broczynnych  i za­
w odow ych. D orobi­
w szy  sią  m ilionów , 
używ ał ich  ch ętn ie  
na cele  publiczne.
W  sw ej w ielk iej fa ­
b ryce w yrobów  b a­
w ełn ian ych  w  W i­
dzew ie pod Ł odzią  
zatrudniał z górą  
10 .000  robotników .
On też  jeden z p ier­
w szych  zaczą ł przyj­
m ow ać do sw ej fa ­
bryki praktyk antów  
P olak ów , którym  
daw ał posady in ży ­
n ierów  i m ajstrów .
P o w a ża n y  i łub ian y  
p ow szechn ie  w  Ł o ­
dzi, pozostaw ił po 
sob ie szczery  ża l po 
stracie  człow iek a , 
który  m ógł jeszcze  
w ie le  zdzia łać  dla  
m iasta, tem  bar­
dziej, że  był on u- 
patrzony jako k an ­
dydat kom prom iso­
w y  na  przed staw i­
c ie la  m iasta  Ł odzi 
w  D um ie. Zm arł w  
61 roku życia .

Z am ieszczam y o- 
bok fotografię  n ie ­
w innej ofiary terroru.

Królowa bez ziemi: B y ła  królow a M adagaskaru, R an avallo  M aniaka III, ze sw ą siostrzen icą  
___________ i  jej gu w ern an tką , w  sw em  m ieszk a n iu  w  P aryżu .

uciek li, jednego schw ycono w ucieczce, drugiego  
dopiero po k ilku  dniach.

Ś. p. Ju liu sz  K un itzer  sk ład ał n iejednokrotne  
dow ody, że je st  dobrym obyw atelem  m iasta  i kraju. 
Z n iem ieck iej pochodził r idziny, ale u w aża ł się  
za P olaka. K iedy na pew nym  zjeździe przem y-

N o w y  środek przeciw gruźlicy : Prof. B ehring, w y n a la zca  
now ego środka przeciw  gruźlicy .

słow ców  jeden z fabrykan tów  m osk iew skich  za ­
rzu cił mu, że je s t  N iem cem , K un itzer  odparł mu: 
„N ie. Jestem  P olak iem ; pod K aliszem  się  urodzi­
łem  i w P o lsce  w ychow ałem *. W  życiu  publicz- 
nem  w  Ł odzi brał bardzo czyn ny udział. B y ł ra­
dnym m iejskim , członkiem  w ielu  stow arzyszeń  do-

Królowa bez ziemi.
Z ły los n ie  je st w y łączn ie  udziałem  ludzi b ie­

dnych; n ie szczęśc ie  spada taksam o na chłopka  
w  sukm anie, jak i na w ładcę w  koronie, jakby  
na stw ierd zen ie  zdania, że w szyscy  ludzie są sob ie  
rów ni. N iejeden  z panujących, o którym  w szy scy  
m yślą, że ży je  w  rozkoszach i n ie  w ie, co to je st

c ierp ien ie  i n iedola, je s t  czasem  b iedn iejszy , an iżeli 
km iotek n a  w si, k tóry przyzw yczajony  do m ałego, 
poprzestaje na na małem. Godnem  pożałow ania  
np. je st  za iste , los w ładców , którym  zaw istn a  prze­
moc w rogów  w ydarła tron i panow anie, a sk aza ła  
ich na tu łacze  życie.

D o tak ich  w ładców , których  najdotk liw iej dot­
kn ęło  n ieszczęście , n a leży  i zdetron izow ana w roku

Krwawe z a j ś c ia  w Bernie morawskiem: D ragoni na koniach  w p ad ają  pom iędzy  zebranych  przed pom nik iem  cesarza Józefa  Czechów.


